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Zanim przejdę dc p o rz ą im  dziennego, racze j t y ­

godniow ego, ja k  sobie ju t  z g V y  nakreśliłem , muszę 
oddać g łos jednemu z P renum eratow ów , k tó ry  z oka 
zyi lea U m a cy i nie otrzym anego w sw oim  czasie nu­
meru Nowości ilustrowanych, pisze, co n astęp u je :

„Zarazem  proszę poczyń ć odpowiednie Lr o'ci na 
poczcie w R  ., ażeby , jeż e li k to ś cb ce  rozcinr ć  i czy­
ta ć  czy jeś  g rz o u j, to  niechże sobie zaprenum eruje".

Odnośny is tę p  listu  narzekającego  zupełnie słusznie 
P renum eratora przytaczam  dosłow nie n ic nie dudając, 
ani też  nic nie u jm ując, sk ra ca ją c  jed yn ie  nazw ę miej 
scow ości, w te j nadziei, iż podobne nadużycie ju t  się 
nie pow tórzy, nie chciałbym  bow iem , by dotyczący 
uroąd pocztow y m iał być z tego powodn narażonym  
na pociągnięcie do odpow iedzialności przez sw ą * ła d z ę  
przełożoną, ja k  n i to zupełnie słusznie zasłesruje. Abo 
nent, p ‘acąc za gazetę , ma praw o żądać, by ją  o trzy­
m yw ał w  sw o m czasie i  w n a le ly ty m  stan ie . Admi- 
n is tra cy a  naszego pism a czyni w szystko , co w je j 
m ocy, by  zadow olnić P . T . Prenum eratorów , n ieste ty  
żaden tydzień nie obejdzie s ię  bez kilku , a  n a ra z  
naw et i k ilku nastu  rek lam acy j. A le , ja k  to  P  T . Czy­
te ln icy  z przytoczonego w yżej w y jątku  z reklam acyi 
w idzą, w ina nie je s t  po naszej stron ie.

„Tnni szatan i byli tu  cz y n n i..."  T a k  w yraziłby się  
z pew nością poeta, kronikarz, chuć prozaik, pow tarz.’ 
te  słow a, :>y ogół odbiorców  Nowości ilustrowanych 
zw rócił sw e odium tam , gdz: e należy. N iechaj to  także 
będzie i p rzestro gą d la ty ch , k tó rzy  postępują nie­
w łaściw ie , gdyż, o ile  n in ie jsza k ro n ik arrk a  w zm ianka 
nie pomoże, z bó’ em serca  bylibyśm y zmuszeni oddać 
spraw ę, je ś lib y  się  pow tórzyła, P y r e r c y i  p oczt, celem  
urzędow ego załatw ienia.

R az jn ż  poru iayłem na tam ach kronik i tę  nieprzy­
jem n ą spraw ę, w rezultacie  ściągnąłem  na sw ą n ie­
w inną głow ę grom y w p ostać1’ lis tn  jed nej z P ań  
P ocztm istrzy ń , k tć ra  naw et zagroziła  mi sk a rg ą  są ­
dową, je ś li  pnbitaznie nie odwołam tfg o , co napisałem . 
B o ją c  s ię  krym  nain  w którym , kto  w ie czy n ie  sie 
działbym do dnia d zisiejszego, gdybym  ieg o  nie nczynił, 
spełniłem  też je j  żądi ,uic, zw łaszczs, że ta m te jsz y  urząd 
pocztow y powodn do sk a rg  nie ćkw ał, zaznaczyłem  
przecież w vraźnie, że nie o w szystk ich  pocztach możni, 
to  pow iedzieć. To samo pow tarzam  i dziś, gdyż nie 
w szy stk ie  urzędy pocztow e, baz w zględu na to , czy 
one są  erarynaine, czy nie, fuukcyonu ją ta k , ja k  po­
w inny.

B y ć  może, że znajdzie s ię  k to ś, k to  m nie posądzi o 
niechęć do ta k  pożytecznej in sty tn cy i, ja k ą  je s t  poczta. 
G dyby ta k  było , m nńałbym  mu pow iedzieć, że sie  
m yli. Je s te m  człow iekiem  spraw iedliw ym , czego naj 
lepszym  dowodem, iż mam sen brrdzo sp okojny  i od­
d aję każdem u, co mn się  słusznie należy, ale  też  ze 
w zględu w łaśnie na to , m nszę od czasn do cz rsn  w y­
tk n ą ć  tę  lnb ow ą niespraw iedliw ość, co naturalnie 
idnoścem u osobnikow i nie może być zbyt przyjem nem . 

Zdarza się  też  nieraz, że, w  m yśl przysłow ia „uderz 
w s tó ł, a  nożyce s ię  od ezw ą", obrażonym i i dotknię­
tym i czu ją  s ię  aku rat c i, k tó ry ch  się  bynajm niej nie 
m iało na m yśli

R óżne niedom agauia, z jak iem i spotykam y się  w za­
kresie  urzędow ania naszych p oczt, m ogą b y ć zapisane 
na karb  w ojny i w yw ołanych nią stosunków , ale  nie 
można tu  u dc’ągn ?ć zażalenia, te k to ś  numer No­
wości illustrowanych o trzym ał porozcinany lnb po­
plam iony.

A  teraz przechodzę do porządkn dziennego, na 
którym  z ia jd n je  s ię  w pierw sze] ru bryce sp raw a w y­
słan ia  rc dżiny na letn ie  m ieszkanie, o ile  rota bene 
będziem y m ieć tago  rokn ja k ie  la to , c a  tę  nazw ę za 
słngu ące K ronikarz sam , ze w zględn na sw e urzę 
do we czynności, nie pozw alające mn na u tracen i i 
bezpośredniego k o n taktu  z szerokim  św iatem  i głęboką 
polityką musi pozostać w K rakow ie, odetchnie prze­
cież sw obodniej, gdy się  pozbędzie bodaj na kró tk i 
czas sw ej lepszej połow y i będzie s ię  m ógł zabaw ić 
w słom ianego w dow cc.

W  tem  iednak sęk . gdzie w y słać  rodzinę i jak . 
j ą  w ysłać Jed n i z letn ików  ciąg n ą do w iększych  śro ­
dow isk, gdzie zbiera s ię  liczn ie jsze  grono am atorów  
św ieżego p o w ie rz a , drudzy, pragnący w  sam ej rzeczy 
spoczynku i w yt h lieni" w y b iera ją  sob ie ta k  zw ane 
„7avazaue d i'u r y “ , gdz e św iat teskam i zab ity , a  pocztę 
d o sta je  sie raz na tydzień.

W  obec ych  w ojennych czasach  w arto  się  nad 
tem  zastanow ić, k tó rzy  z nich czynią lep ie j. Św ieżego 
p ow ietrza i tti i tam  n ic b rak n je , na to  s ię  kużdy 
zgodzi, c le  p rzy tim  trzeb a pam iętać, że sumo św ieże 
p ow ietrze do życia nie w y starczy . D ziś głów ną tro sk ą  
każdego ..p ap u ", a  z niem coraz gorzej i h tw o  bardzo 
s ta ć  s ię  może, że k to ś , przy jechaw szy na letn i pobyt

do ja k ie jś  P ipidów ki lnb P s ie j W ó lk i, może b y ć  na­
rażony na przymieranie, głodem , zw łaszcza je ż e li przed 
nim g o ściła  tum p ani... rekw izycya.

S  yszalem  g ło sy , że je ś li  s ię  m a gdzieś w y jech ać 
n a k t o ,  to  ty lk o  do Zakopanego lnb K ry n icy , lub 
podobnej m ie jscow ości o enropejsk ie j sław ie, gdyż 
tam , ze w zględn n zachęcenie letn ików  i kn rrcy n szy , 
sam  rząd p ostara  cię  o zaprow iautow tnie. gdy i,n,to- 
m lcst w m ałej dzi arze można się  narazić na to , ze 
s ię  n ic nie d ostanie i trzeb a  będzie z głodn łapę lizać.

Czy t t k  je s t  w  sam ej rzeczy ?
Mnie się  zd aje, że nie, ja k  to  w idać choćby z :  

spraw ozdania z posiedzeniu w łaścicie li penayonatów  
w K ry n icy , k tó rzy  ustanow ili cenę za samo u trzy­
m anie je d n e j osoby trzydzieści, a  w pełnym Bezonie 
czterdzieści koron , a le  dodali rów nocześnie, że „za 
aprow izacvę nie ręcz ą 11. W o b ec tego  każdy z letn ików  
powinien się  na w szelk i w ypadek, w y b iera jąc  s ię  tam , 
zaopatrzyć we w szystko , co nwa^a za konieczne 
do utrzym ania życia . O prócz w ięc zapasów  n. jróżno- 
ro d aie jsze j „sp y ż y " w stan ie  stałym  i płynnym , po­
w inno sie  zabrać ze sobą bodaj jid n ą  m leczną krow ę 
(natu raln ie i paszę dla n ie j, gdyż o ra  także  sumem 
św ieżem  pow ietrzem  się  nie zad o w oln i. .) ,  k ilkanaście  
nośnych kn r i kog n ta , by się  im  sam ym  nie p rzy­
krzyło . T aki k o g n t może ponadto z stąp ić bndzlk i ba­
rom etr. Ze w zględn na tę  osta tn ią  f r  akcvę, im  będzie 
s ta -s -y  tem  też  będz: o odpow iedniejszy, będąc bardzioj 
czułym  na w szelk ie zm iany aury, k tó re  m a sw ‘ m 
pianiem obw ieścić. To ty lko  bieda, że ta k i s t a c z y  
k o g n t tra c i z czasem  rachnbę czasn  i zam iast o św icie 
p ieje jn ż  o północy, a  trudno go , cerem napraw y, 
p osłać do zegarm istrza.

A le nie o tem  m iałem p isać, lecz o zapasach , 
k tó re  każdy kuracynsz i le tn ik , w y b iera jący  się  do 
K ry n icy , pow inien ze sobą zabrać, jośli nie chce by 
um arł z głodu. A  po ' iką śm ierć nie opłaci s ię  chyba 
je ch a ć  ta k  daleko, skoro  ją  można znaleźć i w K ra ­
kow ie.

D jjm y  na to , ze k to ś  jn ż  p o stara ł s ię  o to  w szystko 
i w yiechał z tem  szczęśliw ie. Rozchodzi się  teraz  o to , 
by rów nież szczęśliw io i dojechał na m ie jsce , łatw o 
bow iem  s ta ć  s ię  może, że mn to  w szyrtk o  w drodze 
skonfisku ją i sprzedadzą po m aksym alnych cenach , 
a  s ta ć  s ię  to  może bardzo h tw o , gdyż na przewóz 
środków  spożyw czych trzeb a  m ieć specyalne pozwo­
len ie, a  otrzym ać ]e  trudno, nie m ożna się  naw et 
dow iedzieć, któru w ładza ma je  praw o w yitaw ać.

O statecznie p rzy jm ijm y, że s ię  ndało szczęśliw ie 
d o jechać dc m ie jsca  przeznaczenia. I  znów now y kło­
pot, g lz ie  to  w szystko pom ieścić, skoro się  m a do 
dyspozycyi ty lk o  jed en  pokój i to na pierw szem  
piętrze.

Z k łop ota w ięc w łazi się  w  now y kłopot. I  to 
g d z ie ? .. W  K ry n icy , będącej w łasnością W ysokiego  
Rządu, w ięc chyba m ające j, a  ra cze j m ogącej mieć 
p retensyę. by  ją  oględniej trak tow ano, niż inne, nie 
należące do Rządu m iejscow ości.

W  sam ej rzeczy U rząd żyw nościow y, choć w yra­
źnie powiedziano, że w p erw sz y m  rzędzie m a się  po­
s tarać  o "prow izacyę zdrojow isk i uzdrow isk, o K r y ­
nicy zapom niał, a  uw zględnił Ibyć może ty lk o  na pa­
p ierze...) Zakopaue.

Je ś l i  w ięc K ry n ica  została  ta k  zupełnie pom iniętą, 
cóż dopiero m ów ić o ja k ie jś ta in  B b c e ,  Rym anow ie, 
Szczaw n icy , Iw onicza  i t .  d. Tam  .jnż każdy oddany 
jo s t  samemu sobie i skazany na to , by, zam iast m y ­
w ać św ieżego pow ietrza i w ypoczyw ać, łam ał sobie 
nad tem  g łow ę, gdzie s ię  obrócić, by  znaleźć coś, co 
m ożna w łożyć w buzię. Im  zaś w danej m iejscow ości 
w ięce j osób, tem  to  staran ie  s ię  będzie tru d n ie jsze , 
a  ceny, w m iarę popytn, pójdą w górę. zw łaszcza, 
je ś li  s ię  tam  znajdą nusze panie, ta k  lnbii.ee podkn 
pyw ać jedna drugą.

M ojem w ięc zdaniem , zw ażyw szy to  w szystko , co 
s ię  w yżej pow iedziało, pow inno się  w ybrać racze j ja k ą  
„zakazaną d z iu rę", gdzie i pow ietrze św ieższe i sw o­
body w ięce j i a p ro w iz a m  pew niejsza, a le  o ty le  ty lk o , 
o ile  tam  nie g o ściła  poprzód... pani rekw izycya.

Czyli, innem i m ów iąc słow y, i tn  źle i tam  nie 
dobrze, w obec czego n a jlep ie j zo stać w domn, a św ie  
zego pow ietrza nżyw uć na p lan tacyach , gdzie można 
p ieścić ncho śpiew em  gaw ionów , lnb na B łoniach , 
przy szm erze fa l w onnej Rndaw y i rechotaniu żabek, 

r,stępujących tn  s łow iki.
Mamy zresz tą  nasz w łasn y  ogród m ie jsk ., iczej 

la s  na Pu,oieńskich S k a łach , gdzie można rów nież oży­
w ać św ieżego pow ietrza na razie bez żadnego ograni­
czenie, a  potem  w ró cić  do m iasta  i tnfcij m yśleć o tem , 
czy w  tym  tygodnia dostanie s ię  na k a rtę  mączną 
św ieczkę, czy cebn lę. czy  też może „najp rzedniejszą" 
m ąkę kilogram  po ośm koron, o k tó re j jed n a  z oby­
w atelek Łobzow a w yraziła s ię  złośliw ie, że „chyba 
nią m aścić arm ę dla bezrogów , gdyż człow iek to  nie 
w ziąłby tego  i w u s ta .. ."

T o  b y ły  dotąd kłop oty „ d o W  je c h a ć " ,  tera:c z a ś  
ko le j na to  „ ja k  je c h a ć " .

K to  w  o sta tn ich  csasach  b y ł w tem  m iłem poło ­
żeniu, że m nsiał odbyć podróż k o le ją  żetazoą, w ie; 
chyba, z jak iem i to  je s t  połączone przyjem nościam i. 
W ag o n y  zniszczone, okur pow ybijane, w ew nątrz ś c iik  
i chaos nie do opis: aia, w szy stk ich  bow iem  ogarnęła 
ja k a ś  dziw na gorączka podróżow ania. Lndzie s ię  fo r ­
m alnie z a b ija ją , by  zdobyć m ie jsce  w przedziale.

D o stan ie  s ię  w ięc na m ie jsce  k o le ją  je s t  ze w zglę­
dów bezpieczeństw a osobisteg o  w yklnczonem , odpadają 
też aeroplany i autom obile z powodn braku benzyny, 
konie zaś ze w zględn na zupełny brak s ił żyw otnych. 
P o z o sta je  w ięc podrćż pieszo, ale  i ona nie je s t  w ska 
zaną choćby ty lk o  z .-acyi drożyzny bntów  i niemo> 
żności zabrania ze sobą niezbędnych prow iantów . —  
Ergo.. najm ądrzej siedzieć w domn, chw alić P an a 
B o g a , juk kto  n m ic ' dziękow ać Mn, żr się  je s t  w K ra ­
kow ie, gdzie, choć za drogie pieniądze, ale  dostanie 
s ię  w szy stk ieg o , czego ty lk o  dusza, a  raczoj lo łąd ek 
zap ragnie N a w yw czasy  le tn ie  będzie dość sposobności 
po ukończenia w ojny . W praw dzie w łasnoręcznie napi 
sałem  w poprzedniej kro n ice , że m o le  ona p otrw ać 
la t  trzy d zieści, ale  w to  sam  nie w ierzę, a  raczejj 
starem  się  w m ów ić w  siebie, że w ie r iy ć  nie pow i­
nienem .

Szkod a m i ty lk o  je d n e j rzeczy , to je s t  ow ej sw o­
body, ja k ą  m ógłbym  się  był c ieszy ć , ja k o  słom iany 
w dow iec, a le  rów nocześnie pcw iadrm  sobie, że nierra 
złego, aby na dobre nie w yszło (n ieste ty , czas B r  w y ­
chudzi na jesz cz e  g o r s z e !.. .  przyp. zecera bo dyabeł 
nie spi, Cfłok gotów  palnąć iak ie  głu p stw o, za k tóre  
m usiałby odpow iadać przed ta k  surow ym  i bezw zglę 
d n y c  sędzią, j i k  m oju W ero a is ia , k tó rć  zw łaszcza na 
pnnkcie w ierności m ałżeńskiej j s s t  bardzo czułą, a  ma 
pod tym  względem praw dziw ie średnio wieczne zapa­
try w an ia .

O stateczn ie m am y zresztą  jesz cz e  w iosnę, dc la ta  
dość daleko, w ięc p ro jek t m ożna jesz cz e  bodaj z dzie­
sięć razy  zm ienić. Może sobie na to  pozw olić L ro ri 
karz  Aowości ilustrowanych, a  naśladow ać Będzin 
w  tym  kierunku ty lk o  naszych w ielk ich polityków , 
zm ieniających  c iąg le  sw e orye” «acye, niczem  eleg antka  
rękaw iczki.

N atnra ciąg nie  w ilka do lasu , kronikarz ' do pi li 
ty k i, ale, ponie waż, ja k  ju z  nieraz poprzednio zazna 
czyć m iał sposobność, kom biaacye polityczne przew a 
żnie go zaw odzą, rznea ten  niew dzięczny tem  it. zwta 
czcza, że zostało  je sz cz e  ty le  m ie jsca , iż m ożna co ś  
w spom nieć i o Z ielonych Św iętach .

A  to  tem at chyba zupełoie m ajow y.

W  okresie im ienin trzech  s ta ry ch  kaw alerów . Pan 
kraceg o , Serw acego  i B o n ifacego , gd y  m róz dobierał, 
s ię  do uas i zdrw ało s ię , że śn ieg  w isi w pow ietrzu, 
zam ów ił sobie kronikarz na w szelk i w ypadek sank 
b y  módz z rodziną w ybrać s ię  na B ielany .

P otem  zm ienił p ro jek t, a  sanki na w ózek, g a y  
s ię  ociepliło, a le  przecież skończyło się  ty lko  nr, pro­
je k c ie , pokazało s ię  bow iem , źe w  całym  K rak ow ie 
nie znajdzie s ię  konia, k tó ry  m iałby ty le  s iły , by 
nciągnąć parę osób. O w ypożyczenia zaś ca łe j pary 
ani m yśleć, na to  może sobie pozw olić chyba m ilioner, 
lnb d ostaw ca w ojenny.

P o zo sta ła  w ięc k ro n ik arsk a  rodzina w  K rak ow ie, 
dachem  ty lk o  przenosząc się  na B ie lan y  i przyp orni 
n a ją ć  sobie ow e rad osne chw ile, ja k ie  się  tam , pod 
zielonym  nam iotem  drzew , przed w ojną  spędzało.

Pono i w  tym  rokn podążyło tam  sporo w yciecz 
kow iczów  i m usieli się  naw et dobrze baw ić, skoro 
grzm iało w pierw szy dzień św iąt, co mim ow oli nasu­
nęło człow iekow i na m vśl słow a ś. p. Z a g ło b y : „ P a ­
n ic  B oże, T y  w idzisz, a  nie grzm isz 1 ..."

Ja k  sam  kron ikarz Zielone Ś n ię ta  spędził, na to , 
n ieste ty , b rak  jn ż  m ie jsca , w obec czego ttm a t ten 
przechodzi do następnego nnm ?rn, gdzie stanow ić bę­
dzie sam  początek . A  tn  naw et pan m stram paż nie 
da r a c y !.. .  K oniec obcinać może, początek je s t  n ie­
ty k a ln y .

Jed en  jed y n y  pan p rokurator m ógłby tn  zabrać 
g ł o s . .


